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D o b ro c z y n n o ś ć  szacow nym , zdatnym , a razem i wielce m iłym  iest

przym iotem . Skutki iey dogadzaiące drugim  temu., który dogadza,

zyskiem są naysłodszym.
•

Jeszcze się rodzay ludzki nieskazł do tego stopnia, izby  do­

broczynnych ,F a nawet dobrze dobroczynnych niebyło ; znaleść ich 

m ożn a, źe zaś nieinaczey m ogą b y d ź wyszukanemi, iak przez po­
znanie, na czym  prawe dobroczynienie jawisło, nad tym  się zastano­

w ić nieco niezawadzi.
inosiaoiy? Vclk* -j». ,. ,tjV *c

Człow iek z istoty sw oiey ma skłonność do tow arzystw a, udzie­

la się z ochoty i wszystkie działania iego zdawaią się ku temu celowi 

zmierzać. C i co się w  sobie zask lep ia j, (a tych z łaski m odney filo­

zofii coraz się liczba zwiększą) odrodkami są rodzaiu ludzkiego, ze 

w ięc chcąc ukryć wstręt od dobroczynienia, rozmaitemi wynalazki 

chcą usprawiedliwić nieczułość swoią, nim się istota prawego do- 

brzeczynienia w yłuszczy, następne uwagi przeszkody ułatwiać będą.

Pierwszą przeszkodą dobrzeczynienia iest chciw ość, która się 

sprzeciwia w ydatkom , bez których w podobney czynności obeyść się 

niemożna. T a  chęć zbiorow maiąc na pogotow iu ową sławną Ezo- 

pa o mrówkach garnących i zachowuiących strawę na przyszłość; 

tak rześko, co tylko dosiąc m oże ku sobie garnie, iź choć się iuz



nietylko n& zimę' iak m rówki, ale, i latd następne w  zapas opa­

trzy, ieszcze iey do ułożonego zamiaru brakuie; tym  sposobem ską­

pa nieczułość usprawiedliwia się i w ym aw ia, i gdyby iey w ierzyć m o­

żna,  boleie nato, iż dobrze czynić niemoże.

Ciężka iest bitwa z przesądem i nałogiem , zwłaszcza gdy ie 

skłonność wrodzona wspiera, ale ieżeli z natury choyny za własnym  

instynktem idąc, czuie w dobrzeczynieniu słodycz, chciw y z przyro­

dzenia staiąc się dobroczynnym , im srożey gwałt sobie czyni, tym  

większego szacunku godzien. N iem ow lę ia o ty ch , którzy żeby dru­

gim użyczali sobie uym uią, takowa oszczędność skąpstwem nie iest, 

a choćby iey obm owa, łub zazdrość przysądzali takową przyw arę, 

b yłaby chw alebną, a przeto naśladowania godną. Przenosi w ięc 

skąpiec dobroczynny w  u d ia le  darów hoynego dawcę; usprawiedli­

wia dobrym  użyciem  oszczędność swoią , i byleb y w  zgromadzaniu 
zbiorow trzym ał się sposobow iiczciw ycli, obmuwiia zazdrość sławi? 

iego uszczerbku nie przyniesie. Jednakże iżb y  wrodzona skłonność 

nieprzemogła kiedykolwiek dobrego przedsięwzięcia, a przeto nieu- 

stawali w  dobrze czynieniu, radziłbym im , iżby ile możności iaknay- 

•częściey powtarzali działania takow e, i p r z e t o i ż  dobrze iest innych 

w spom agać, i dla tey  p rzyczyn y, iżby się coraz bardziey wprawiali 

w  nałóg dobroczynności.

Zbyteczne w  w ygodach, a iak to m ówią pospolicie, w  użyciu 

świata upodobanie przeszkadza szczodrobliwości. Co-innym  przysa- 

d ą , takowym  zdaie się b yd ź potrzebą ścisłą i nieuchronną, clioć więc 

czułe maią. serce za powodem  źle stosowaney m axym y: iż dobrze 

urządzona m iłość od  siebie się zaczyna, w  naywiększych dostatkach 

boią się, aby im nie brakło na ow  czas, gd yb y  co z swego użyczyli. 

Zapiz|tnieni iech nie sobą niemaią czasu o drugich m yśleć, a wi-
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dzęc w  podobriych sobie takoweź zdanie, iak sami rhaię, zwięTtsźaię 

usilność, izby się coraz bardziey wzm agać , czynię zaś to nie z inne­

go pow odu nad -ten, izby dostarczyć mogli dziwacznym swoim za­

chęceniom. Zapatrywanie się więc na drugich wzbudza w  nięh skrzę- 

tn o ść, a w  ten czas przybywa do pierwszego pow odu dogodzenia so­

bie dumna chełpliw ość, izby drugich przewyższyć.

G d yb y szczęśliwość powszechnę była w  udziale swoim, i wszy­

stkich obdarzała sowicie, wszyscy b y  ludzie na o w  czas mieli dla sie­

bie powszechne: w zg lęd y , i czułe w  dogodzeniu wzaiem nym  usiłowa­

nia; dał to uczuć ieden z naystarszych rym otworcow Rzymskich 

Knniusz" m owięc: ten który błędzęcem u w  ciemności światła użycza, 

sobie dogadzaięc, iemu czyni przysługę.

• H om ini qui erranti comiter ironstrat viam ,

Q uasi lum en de suo lum ine accendat, facit 

Nihilominus ipsi luceat, cum Uli accenderit.

Jakoż w idziem y, iź na radę, która nic nielcosztuie, każdy szczo­

dry. Nieganię tego rodzaiu szczodrobliwości wielce szaców ney, i 

częstokroć datek przew yźszaięęey, iedynie się 'tu  do tęgo zmierza, iź 

skorsi iesteśmy do w ypełnienia obowięzkow łatw ych , niżeli tako­

w y ch , które się zyskowi albo miłości naszey sprzeciwiaię.

N iespokoyność um ysłu wchodzi m iędzy przeszkody szczodro­

bliwości; nigd^ ona na stanie swoim nieprzestaięc, czuie się bydź za­

wsze upośledzionę, a przeto nadaie źędzę posiadania nie tylko teg o , 

co widzi i o czym  słyszy, ale co iey tylko m yśl rozbuiała nastręczyć 

moze. Z tęd  pochodzi zazdroszczenie szczęśliwszym, albo ty m , któ­

rych szczęśliwszemi nad siebie bydź sędzi, p łoch y i zdrożny myśle­

nia sposob, strata nakóniec czasu,’ gdy go na przyzwoite działania
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nieobraclm y. G dybyśm y na te szacowne istności naszey użycie chcie­

li choć m ałą chwilę o d ło żyć, poznalibyśm y, iż z tego, co drugim 

użyczam y, w  dwoynasób korzystamy własnym dania, cudzym  w  od­

bieraniu uczuciem , iż dobroczynność nayczulszą iest rozkoszą, iź 

zbliża nas do stwórcy naszego, gdy się widzi i czu ie , iż to cośmy 

zdziałali, dobrem iest.

N iem ałą iest ku dobrzeczyiiieniu przeszkodą fałszywa roztro­

p n o ść, ta i pszczółki oszczędne w  troskliwości na dal przew yźszaiąc, 

przed każdym  wydatkiem wićlekrotnie zastanawiać się każe, a W  ka­

żdym  zastanowieniu tak dalece nieśpieszyć z datkiem, iż  gdyby oney 

w ierzyć i całe życie zeszłoby na uw adze, a tymczasem pieniądze zo­

stałyby w  worku.

P i e r w s z e  takowey roztropności zastanowienie nad tym , iź  

trzeba dawać w edług miary możności nasźey. d r u g i e ,  iź nieina- 
czey dawać należy tylko ty le , ile potrzeba żądającego w yciąga, 

t r z e c i e :  czy godzień potrzebny wsparcia? c z w a r t e ,  iak zapoma- 

g a ć , p i ą t e  nakoniec, kiedy wspom agać należy.

Miara możności rożna byd ź m oże,’ a ta rożność ze sposobu 

myślenia naszego pochodzi. Skąpemu zawdy brakuie, marnotrawca 

granic w  rozdaniu niezna. Ż eb y  w iedzieć sprawiedliwie stan swoy,' 

trzeba uważnie oznaczyć czego nam do utrzymania się uczciwego 

potrzeba, z drugiey strony wiele nam od nieuchronnych potrzeb 

zbyw ać m o że, i z tego co zb yw a , każe roztropność zachować nieco 

na nieprzewidziane przypadki. G dy to wszystko baczne rozrządzenie 

u d z ia ła ,' znayduie m nieyszy lub większy sposob do udzielenia dru­

g im , a w ięc rzadki będzie przykład takow y, któryby pełnienie tego 

szacownego i m iłego sercom prawym  obowiązku zabronił.
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Każe się nad każdą rzeczą zastanowić roztropność, a te ’nadto 

eię zastanawiać broni. Sprawiedliwa rzecz iest zważyć-, czyli kto pra­

wdziw ie potrzebnym  iest, ale oczywistość niedostatku lu b  nędzy 

niepotrzebuie długiego rozmysłu. Zapadłe oczy , spalone pragnie­

niem usta, głodem  ścieńczona postać m ówią w ym ow niey nad ięki 

żebraka, uwaga w ó w czas w ystępkiem , gdy śmie zwlekać porato­

wanie.

Czyli godzień potrzebny wspom ożenia? zagadnienie z pozoru 

baczne, po większey części ziadiiwe bywa. Sta\via nas to zagadnie­

nie nam samym od nas, że samych uczynione w  postaci sędziów i 

dogadza naszey dum ie; każe roztrząsać cudze sprawy i m iłość w ła­

sną pieści; gd y  w ięc do w yroku fzecz przyiść m a, przegra potrze­

bny: ieżeli m łod y: choć chory i kaleka, łatwo pow iedzieć, iż cho­
robę ud aie, kalectwo zwiększa; i e ż e l i  niedołężny zupełn ie, i tacy 

dobrze u żyć i zarobić m ogą; ieżeli stary,,, po co za m łodu niepraco- 

w ał; zgoła byleby niechcieć, przyczyna na pogotowiu.

Jakim sposobem zapom agać, iuź się w yźey  pow iedziało , iź 
nayw ygodniey radą, gdy w ięc nie radą zapomagać m am y, następu- 

ie przyczyna rozpam iętywania, a zatym dogodney zw łoki, która z ro- 

dzaiu zapomagania nam iest nayprzyzwoitsza: okoliczność naylepiey 

takowe zastanowienie ułatwić może. Powszechna iednak reguła, iź 

wdwoynasob daie, kto się zdatkiem nieleni, a pisma Bożego w yrok 

i na kamieniu dar złożony uwielbia. W  sposobie dobrze czynienia, 

zachować należy przyzw oitą działaniu temu pow ierzchow ność, dar 

powinien bydź ochoczy, a w ięc nie powinien w idzieć i czuć odbie- 

raiący, iz nam cięży , iź iest przykrym , iź idzie oporem ; niepowi- 

nien czu c, iz niem am , ale sobie, naprzykrzeniu swoiem u, przym o- 

w ce , boiazni, nakoniec dar, który odbiera, winien; niepowinien do-
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broczyrrny przy zapom oźeniu dawać uczuć'obdarzon em u, choćby 

na to zasłu żył, iż stan w  którym zostaie^ z iego iest w in y , iż m niey 

godnym , przeto iest zapom oźenia, że drugim się to spraw iedliw iey, 

co od nas bierze, niż iemu należy; a w reszcie  choćby przekonany 

Wewnątrz odmo w ił w sparcie, przykrości tey iadu dodawać niep o wi­

nien. Jest i w  odm ówieniu dobroczynność, gdy ie ludzkością i 

uczciwością słod ząc, zmnieyszamy odrazę, którą ma w  sobie.

K iedy wspom agać należy? każdego czasu, na każdym  m iey- 

scu, każdęy osobie, ile się to tylko .z roztropnością zgodzić może. 

T ą , sposob czynienia byleśm y się iey szczerze radzili, naydokładniey 

opowie i wyznaczy.

I to do spbsobu zapomagania należy, iżby zmnieyszać ile mo­

żności upokorzenie, które daie się pospolicie uczuć zapom oźóiiem u, 
zwłaszcza gdy będąc niegdyś w dobrym stanie do proszenia wsparcia 

nieprzywykł. U przedzać'takow ych należy, iżby nie oni, ale dobro­

czynność ichźe samych choćby w  nayskrytszym 'schronieniu znaydo- 

wała. W ielkiey  czułości i razem delikatności, że tak rzekę, potrze­

b a , iżby potrzebnemu w ygod zie , a nie dać u czu ć, co w  tym  daniu 

z odrazą bydź m oże; i dla tey *to przyczyny poszło i wzrost swóy 

w zięło owe dawne podściwe przysłotvie: K t o  p r ę d k o  d a i e

w  d w o y n a s o b  d a i e ,  ale ten , który dawać um ie, większe ieszcze 

niż pierwszy dobrodzieystwo wyświadcza.

Jest ieszcze ieden a istotny obowiązek dobrze czynienia, nad 

którym się zastanowić n ależy, a. ta go bayka obwieścić może.
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Ziemia i potok. ^

Potok nagle wezbrany z szumem się zapieniał,

A  gdy groble przerywał drzewa wykorzeniał, 

Zalewał pola,

W zm o g ła  się rola.

P o  hałasie

W  krótkim czasie 

Kiedy mu coraz wody ubywało,'

Z  rzeki stał się struszką małą,

I  ow co huczał,

M ruczał

I  wymawiał niewdzięczność ź siebie sprawney roli, 

Ii  go]|nieiałowała w tak srogiey niedoli,

Prawda ześ mnię orzeźwił, kiedym była spiekła 

Rzekła

L e c z  przypadkiem wspomogłeś rwać brzegi twą wodą;  

N ie  iest to dobrodzieystwem, co iest z  cudzą szkodą.

R u s t a n.

Rustan Sułtan Alepu zatopiony w  zbytkach, spuścił się ze 

wszystkim na swego W ezyia. Naywiększe iego upodobanie 

było  w  okazałości i kleynotach , tak zaś pow ażał Ju b ilerów , 

iz g d y  mu się syn u ro d ził, iednemu z nich oddał go na w y ­

chowanie i naukę. Z w a ł się ów  Jubiler S ad y , i iak b y ł bie­

głym  w  swoim kunszcie, tak zupełnie niezdatnym do w ycho­

wania zwłaszcza następcy tronu. Co gorsza b y ł to  człowiek fał­



s z y w y , k łam ca, p od ch lebnik, n ie u czyn n y , I iedynie tylko ku 

tem u zm ierzał, iakby łakomstwu swoiemu dogodzić mogł. Ła­

two się więc dom yślić było  m ożna, czego się Królewicz w  takiey 

szkole nauczy. Jakoż przeięł wszystką nieprawość mistrza i za iego 

pobudkę, na wzor oyca oto się naybardziey starał, zkędby drogich 

kamieni dostać. Baczny mistrz na zarobek wzm agał tę źę d z ę , a prze­

to za iednym  razem i zarobił na towarfce i serce ucznia zyskał.

Przyiechał b y ł do Alepu kupiec bogaty z dalekich kraiow , 

skoro się dowiedział K rólew icz, i i  miał wielce drogie kleynoty, przy­

zw ał go do siebie, gdy się o cenę kamieni onych zgodzić niem ogli, 

zabrał mu ie , a gdy kupiec chciał iść na skargę do Sułtana, tak się 

z nim nielitościwie sługom swoim obeyść rozkazał, iz mu życie od- 

ięli. i ' • ■

D ow iedziaw szy się p takim zaboystwie Sułtan, natychmiast 
syna wśrzod puszczy na zamku osadził, polowania mu tylko w  la­

sach ow ych niegdyś dozwalaięc, mistrza zaś z miasta w ypędzić kazał. 

S zedł Sady nie wiedzęc w cale, gdzie się m iał udać, i gd y iuź ku 

zmrokowi las niedaleki od miasta przebyw ał, w padł w  iamę i z nie­

zmiernym przestrachem zastał w  niey lw a , m ałpę i w ęza , którzy 

tam b yli przed nim wpadli.

Nieszczęście łagod zi, lew  się nań nie obruszył, m ałpa siedzia­

ła  cicho , wjjź się krył w  kęcie. O płonęw szy z strachu Sady siedział 

spokoynie. W  tym  zdało mu się słyszeć głps człow ieczy, w oła ł 

w ięc o ratunek i usłyszał odpow iedź przechodzącego, który się nad 

iamę zastanowił; pow tórzył zatym wołanie proszęc, ażeby, ieźli ma 

przy sobie pow roz, spuścił i w ycięgnęł go do gory: uczynił to po­

d różn y, ale gd y powroz dna dochodził, uięła go się małpa i chy-
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zym  skokiem a zwykłą~ sprawnością- wmdowałar: s j  Jtu - górze, -Zdzi­

wi ł  się podrożny, gdy ią przyciągnął, i ledw o pow rozu nie wpuścił-, 

ale małpa rzekła: w  r ę k u  . t w o i c h  m o i e  o c a l e n i e . ,  d a y  m i  ż y ­

c i e ,  k t o  w i e  iczy  i  i a s ię  t o b i e  a iie .p rzy  d a m , a p e w n i e y  

m o ż e  n i ż  t e n ,  k t ó r y  o d  c i e b i e  i r at ui i ku c z e k a .  ■ W yciągn ął 

ią w ię ć !i w  las mdekła. ' P u ścił zatym znowu powróz-, i gcly go ria- 

sad  ciągnął, uczuł ciężar nadzw yczayhy , :i zdrętwiał ż boiaźnl, gdy 

uyrżal lw a, ten rzekł:' n i e b o y  s i ę ,  z y  s k a s z  p r z y i a c i e l a ; le- 

p i i e y z w i e r z  nriź c z ł o w i e k  d o t r z y m a  s ł o w a ,  p o  z na s z z e  m n i e  

i a k  w  cl z i ę c z n y  i e s t  e m , i o b a  c z y  s z r o l n i c ę  o d  t  o b i e  p o ­

d o b n y c h ,  k i e d y  u z n a s z  i a k  c i  t e n ,  k t o r e g o  w y b a w i s z ,  n a d -  

g r o d z i .  W y cią gn ął więc lw a na brzeg iam y, oswobodzony wstrzą­

snął grzyw ą w sp an iale, m ówiąc: ł o ż y s k o  m o i e  n i e d a l e k o ,  

b ą c ł ź  z d r ó w ,  m a m  n a d z i e i ^ ,  i ż  s i ę  o b a c z e m y .  Jeszcze raz 

spuszczony pow roz ukazał w ęza , ten rzekł: w ę ż ó w  p o d z i a ł e m  

r o z t r o p n o ś ć , t e y  u ż y w a m ,  g d y  ci  r a d z ę  na  d o w o d  w d z i ę ­

c z n o ś c i ,  i ż b y ś  t e g o ,  k t ó r y  w  r a m i e  s i e d z i ,  n i e  w y c i ą g a ł :  

i l e  s ą d z i ć  m o g ę  i z p o s t a c i  i e g o  - m i a r k u j ę ,  2 ł y m  ci  za  

d o f o t e  .o d d a . W su n ął się zatym w  traw ę i zniknął.

Zastanow ił się podrożny nad w ęża przestrogą, -ale czułość 

podściwem u sereu wrodzona nie kazała zle trzym ać o podobnym  so­

b ie , i w yciągnął Sadego: ten padł mu do n óg, i w zyw ał płacząc 

niebo i ziemię na świadectwo i rękoym ią nieśm iertelney w dzięczno­

ścią y ^ td h y  ktoby b y ł J  zaczął odpowiedź od kłaniśt\va, mićhiąc się 

byd z naySzczerszym, a zatym naynieszczęśliwszym e>d wszystkich lu­

dzi. B yłem  ‘rzekł w  nayw yższych stopniach, .cnota mnię mt>ia w y- 

ghałar ó d Ad w o rd , nienawistny dworakom i-monarsze tułam się* teraz 

po św iecie, mieszkam na przedmieściu, bo w  jmieŚGid bydź m jn ie -



w o ln o , p y ta y s ię  tam o m nie, znaydziesz na wszystkie skinienia go­

towego'. .--i /

Rozstał się zatym podroźny z Sadym , a przyszedłszy. do miasta 

portow ego, p łyn ął z towarami; w  rok] gdy z.;wielką korzyścią p o ­

w rócił, i tenże las p rzebyw ał, obskoczyli go zboyce, a obrawszy ze 

wszystkiego, przywiązali do drzewa i odeszli. Płacząc w ołał ratunku 

przez długi czas nadaremnie: iuź się zabierało ku zm roku, gd y nad­

biegła m ałpa, a poznawszy w ybaw iciela przegryzła i rozerwała w ię­

zy ie g o , i zaprowadziła do swoiey iam y, tam zastał w iele ow ocu, 

i gdy się niemi zasilił, zabrał się do spoczynku, a m ałpa prosząc, 

iżby zaczekał do iey pow rotu , chyżym  skokiem biegła w  las. N ad 

świtaniem wróciła, dźwigając znaczny w  worze ciężar, rzuciła pod no­

gi iego i uyrzał swoy trzos złota, który mu byli zboyce wzięli. O p o ­

wiedziała zatym iź w iedząc, gdzie b yły  ich kryiow ki, tam biegła i za­
stawszy śpiących odkradła nazad, co byli . wzięli.

D ziw iąc się wdzięczności czułego zw ierza, gd y  z . ia'my w y ­

chodził postrzegł lw a , ten rzekł: przestrzeżony od m ałp y, g d y ( orja 

szła tw oy zbiór odzyskać, iam cię tu strzegł, id i  do miasta, iest tu 

w ąż na p ogotow iu , który cię wiadom em i sobie ścieszkami beśpie- 

cznie z lasu w yprow adzi i tam zastanowi, gdzie się ieszcze zemną 

^baczysz. r  s . . .  . i T

Stało się tak , i gd y się iuź miasto u k a zy w ało zasta n o w ili się j 

a wkrótce nadszedł lew  i przyniósł turban ze wszystkich stron dro-> 

giemi kamieńmi szklniący, tak m ówił: Przyim  odemnią ■ten m ały do- 

w od obowiązanego serca, im w ięcey ci będę m ógł. u s łu ży ć , tym 
szczęśliwszym  zostanę. . : \ .
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Podziękowawszy wdzięcznym  zwierzętom,, szedł eta 'miasta 

i p ytał się na przedmieściu o dom Sadego, ukazano‘ g o , i b y ł przy-, 

ietym  z wielkiem i oświadczeniami, a l e i  z przeproszeniem , iż tak, 

iakby należało, podeym ow anym  byd ź niemógł. Przyniesiono zatym 

ehleb i  wiadro w ody. Zdziw ił się, ile źe dom nieokazywał ubó­

stwa. Z aczął zatym opow iadać/przygody swoi e ,  a gdy pokazał 

turban, prosił S a d y , iżb y  m u pozw olił w yiść z domu dla skupienia 

żyw ności na wieczerzę. B iegł zatym prosto do zam ku, daięc znać 

Sułtanow i, iź  zaboycę syna iego ma w  ręku. O d  dni kilku bowiem  

przyszła w iadom ość, iź b y ł zginęł na puszczy, a turban właśnie b y ł 

jego. Posłano w ięc z Sadym  wartę , który powracaięc do dom u 

z temi się słow y odezw ał do gościa. N iech będę dzięki Bogu i Pro­

rokowi iego , iź w ysłuchał niegodnych modlitw m oich, i dał mi do­
stać zaboycę syna naydobrotliwszego Pana moi ega. Porw any w ięc 

od żołnierzy w trącony b y ł podroźny do więzienia. T y m  czasem 

małpa w padła do miasta, i dowiedziawszy się o przypadku w ybaw i­

ciela sw ego, biegła w  puszczę, daięc o tym  znać w spół-tow arzyszom  

swoim. x

O czekiw ał podróżny w yroku śm ierci, gdy postrzegł, iź po­

m iędzy żelazne kraty w ęz się do niego ciśnie, który p o ło ży ł przed 

nim ziołko i rzekł: nayziadliwsze rany w  momencie uzdraw ia, p o­

w iedź stroźowi iak ci będzie powiadał oi skaleczeniu małżonki Sułta­

na, iź ty  ię pewnie uleczysz. W yszed ł w aż, a gd y przyszedł czas, 

w  którym stroź do więzienia przynosił obiad, stawiaięc g o , rzekł. 

W y sze d ł w yrok Sułtana takow y, iż ktoby m ałżonkę iego skaleczonę 

od w ęża u leczył, coby tylko chciał pozyska.. Pow iedź Sułtanow i, 

odpowiedział podróżny, iź ia to  uczynię. P obiegł stroź na zamek 

i zaraz tam prowadzono podróżnego , który skoro tylko ziołko przy-
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łjpżył d o ’ rany ‘ w  momencie Sułtanow a zyskała zdrowie. S ta ł się 

.okrzyk podziwieiiia. Sułtan  radością zdięty nietylko dał mu życie 

i w olność, ale rozkazał, izby  opow iedział, czegoby tylko i^ dać m ó gł, 

tego pragnę (rzekł podróżny) abym  b y ł wysłuchany. Um ilkli w szy­

scy , on zatym pow iadać zaczął w szystko, co m u się .stało, a nako- 

niec iak się z nim S ad y  obszedł. Pokazało się na ów. czas iak 

zwierzęta pow iedziały praw dę , a  Sady wskazany n a im ie rć , gd y  nk 

plac prowadzonym  b y ł , w padł lew  m iędzy tłum  prow adzących, 

i zdraycę rozszarpał.— - D a y  to Boże podobnym  iemu. d—
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